
Jest pierwszy dzień wiosny. Na biurku leży niedokończony obrazek motyla. 
Aż tu nagle na swoim szmatkowym portrecie siada niezwykły gość... rusałka pawik.

 Z głośnym szelestem składa i rozkłada skrzydła, jakby próbowała je rozruszać. 
Nic dziwnego, spała przecież przez całą zimę! Ciekawe gdzie. 
Pewnie w piwnicy albo na strychu, bo tylko tam jest dość zimno,

aby motyl mógł zapaść w głęboki sen. 
Nazwaliśmy przybysza Rusałka Pawlak i poczęstowaliśmy go wodą z miodem. 

Poleciał w świat, dopiero gdy zrobiło się cieplej.  

A tak rusałkę pawika narysowała Hania.



Te białe, często spotykane i łatwe do 
wypatrzenia motyle mają swój sposób na to, 

jak zmylić ptaki. A jest nim szalony lot 
w trudnych do przewidzenia kierunkach. 

Wygląda to mniej więcej tak: najpierw trochę 
do przodu, później w lewo, lekko w prawo, potem 
w tył, jednocześnie trochę w górę i za chwilę 
w dół. Albo w całkiem innej kolejności. Żaden 
ptak nie może tak szybko skręcać ani zawracać.
 Niełatwo dogonić bielinka. A jeszcze trudniej 

go sfotografować.

spód skrzydeł samca bielinka bytomkowca

samiec bielinka bytomkowca

Najbardziej znanym bielinkiem jest bielinek 
kapustnik. Nasz ogród odwiedza również 

bielinek bytomkowiec. Samice wielu bielinków 
mają wyraźne czarne kropki na skrzydłach.



„Dobry wieczór. 
Nazywam się piórolotek 
zwyczajny i przyleciałem 

na kropelkę soku”. 

Na kolację wpadają też ich kuzyni, ćmy z rodziny molowatych, które częstują 
się same – ubraniami. Są dobrze wychowane – nie zjadają niczego w całości. 

Większa część zostaje dla nas. To chyba całkiem sprawiedliwe.

Gość, który usiadł na naszym stole podczas kolacji, tak właśnie mógłby się 
przedstawić. Skrzydła tego motyla wyglądają jak ptasie pióra. A po złożeniu 

przypominają uschnięte patyczki. 

Do piórolotkowatych 
należy również piórolotek 
śnieżynka. Ten prześliczny 

biały motyl jest 
podobny do anioła.


